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PRZEGLĄD
SADOWY 1 ADMINISTRACYJNY.  (        _______

W ł a ś c i c i e l  i W y d a w c a  D e . E e n e s t  T i l l , A d w o k a t  i  D o c e n t  U n i w e r s y t e t u .

Wychodzi we Lwowie każdej środy w objętości 1 do l ‘/a arkusza druku.
C ena p r z e d p ł a t y :

we Lwoieie.* rocznie *5 zł., półrocznie 3 z i . ,  kw artalnie i zl. 50 ct. wal. au str i 
fO za Lwowem z przesyłką pocztową : rocznie 7 z ł., półrocznie 3 z i. 50 c r.r iw ar- 

ta lm e 1 zi. 75 et. w. a. ; 
to Królestwie tolsM em i  Cesarstwie Rossyjsktem : rocznie 6 rs ., półrocznie 3 rs.. 
w Księstwie Poznańskie >n i  Cesarstwie Siem ieckiem  ■ rocznie 20 m arek, półrocznie 10 m. 

Numer pojedynczy kosztuje 15 cc.

> R e d a k c ja  1 A d m in i s t r a c j a  we Lwowie, u lica  Jagiellońska 1. 2
< E x p e d y c y a  m ie js c o w a  w księgarni J . M i 1 i t o  w s k i e g o. rynek i. 34.
I P r e n u m e r a tę  p r z y jm u ją  w szystkie księgarnie w kraju  i za granicą. —
( O g ło szen ia  ( l u s e r a t j )  przyjm uje A dm inistracya po S et. od w iersza petytow ego 
j Seklam acye uwzgiędnione być mogą tylko w ciągu 3 tygodni po wydaniu numerm 
) L isty  reklam acyjne, nieopieczętowane, aą wolne od opłaty pocztowej.

Rękopisy nieużyte zwraca Redakcya na żądanie.
A rtykuły zamieszczone honorowane będą w edług umowy.

Czy przez zaniedbanie w pisu 
do nowo założonej księgi hypotecznej utraca 

się prawo rzeczowe dawniej nabyte?
N apisał

A d o l f  | 4: ł a d y ł o w i g z
c. k. adjunkt sądowy.

N a to  p y ta n ie  n ie daje  nam  odpow iedzi ża­
dna z is tn ie jących  ustaw  hypotecznyeh.

Z pow odu p o śp iech u , z jakim  now e k sięg i 
h y p o tecz n e  u n as  się zak ładają  i w ygórow anej 
oszczędności p rzy  tem , a n isk iego  sto p n ia  ośw iaty  
ludu w iejskiego, je s t w p ra k ty c e  to  p y tan ie  donio­
ślejszym , niżby teo re ty k o w i zdaw ać się m ogło. 
W p is  służebn ic tw , jako daw nych  ciężarów , należy 
d o  w y ją tków ; p raw a  zastaw u pozg łaszały  ty lk o  
większe zak ład y  k redy tow e i o b ro tn ie jsi lichw ia­

rze, a naw et co do p raw a  w łasności znajdzie się 
w iele niezgodności w now ych k s ięg ach  hypote- 
cznych z praw dziw ym  stanem .

Szczególnie co do p raw a  zastaw u b y ł  u n a ­
szego ludu w iejsk iego  zwyczaj, że uw ażając po le 
n iew pisane  w k sięg ę  publiczną za rzecz ruchom ą, 
o d d aw ał tak o w e w zastaw  jak o  „p ig n u s“ w po ­
siad an ie  w ierzyciela, i w iele b y ło  w ypadków , że 
p rz e b ie g ły  w ierzy c ie l, zaprzeczyw szy istn ien ia  
um ow y o zastaw , zosta ł z ty tu łu  p o siad an ia  jako  
w łaśc ic ie l zastaw ionego pola w pisany .

In s ty tu cy a  k s iąg  hypo tecznyeh  m a jed n ak  
w p ra k ty c e  tę  w łaściw ość, że k to  nie p o trzeb u je  
k re d y tu  realnego , nie za g lą d a  do swego w ykazu, 
i d la teg o  b y w ają  w szelkie po m y łk i i n ied o k ła ­
dności późno, częstokroć dopiero  przez później­
szych nabyw ców  sp o strzeg an e .

N a w stęp ie  postaw ione p y tan ie  tedy , ja k k o l­
w iek  w drodze sp o ru  obecnie je s t m ało gdzie je ­
szcze poruszonem , pom im o to istnieje w zarodzie 

już w n ad e r licznych w y p a d k a c h , a rozstrzy ­

g n ię cie  jego będzie m iało w ie lk ą  d o n io sło ść 
w p rz y szło śc i.

U staw a kraj. z 20 m arca 1874 tra k tu je  ty lk o
0 form alnej stronie za k ład an ia  k s ią g  hypotecznyeh
1 w yraża w §. 1 i  2 zasadę, że w szelk ie  n ie ru ch o ­
mości i  p raw a za n ieru cho m ości poczytane m a j ą  
b yć do k s ią g  hyp otecznyeh z u r z ę d u  w pisane.

U sta w a  państw ow a zaś z d n ia  25 lip c a  1871 
N r. 96 dz. u. p. m ów iąc ty lk o  o postępow aniu 
celem  ustalenia no w ych k s ią g  hypotecznyeh na­
k ła d a  w  § .  6 ty lk o  ten ry g o r na zaniedbanie 
zg ło szen ia  ja k ie g o ś p ra w a rzeczow ego w term inie 
edyktalnym , że zan ied b ujący utraci swe praw o 
przeciw  trzecim  osobom, któ re  po u p ły w ie  tego 
term inu w dobrej w ierze praw a rzeczowe n a­
b yw ają.

S ądzjąc tedy u contrario p rzyszlib yśm y do 
w n io sku , że przeciw  w szystkim  innym  osobom 
te nie w p isan e  praw a rzeczow e istn ie ć będą w brew  
p rzep iso w i p. ust. cyw .

G d y  w reszcie u staw a z dnia 25 lip ca  1871, 
N r. 95 da. u. p. mówi ty lk o  o istn ie ją cych  już 
k s ię g a ch  p u b liczn ych , nie m am y w ustaw ach hy- 
potocznych żadnćj odpow iedzi na nasze zapytanie.

P o w szechna k się g a  ustaw  c y w iln y c h  czyni 
w p raw d zie  w § . 321 różnicę m iędzy nieruchom o­
ścia m i w  k s ię g i p u b liczn e  w pisanem i a n iew pi- 
sanerni, je d n a k w § § .  43U 4 5 1 i  481 orzeka w y ra ­
źnie, że praw o w ła s n o ś c i, zastawu i służeb nictw a 
na n ie ru ch o m o ścia ch  m ogą b yć nabyte ty lk o  przez 
w p is w księ g ę  publiczną.

T o  samo stanow i §. 4 ust. hyp., przepisów  
zaś co do n a b y cia  tych  p ra w  na nieruchom ościach 
n ie w p isan ych  w  księ g i publiczne nie znajdujem y 
w żadnćj ustaw ie.

S p ecy a ln ie  co do p raw a  w łasności, m ogą za­
chodzić dw a w y p ad k i niezgodności m iędzy fak ty - 
czym stanem  a  k s ięg ą  hypoteczną. A lbo  fak tyczny  
posiadacz n ie b ęd ący  w łaścicielem  zosta ł z ty tu łu  
posiad an ia  zs w łaścic iela  w pisany, lu b  tćż z p o ­
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w odu o m y łk i w  katastrze i p rz y  dochodzeniach 
lo k a ln y c h , albo z innego pow o du została w p isa n ą  
za w ła ś c ic ie la  trzecia osoba, nie roszcząca sobie 
żad nych praw  rzeczow ych do tej n ieruchom ości.

P rz y  in n ych  p ra w a ch  rzeczow ych zaś może 
zachodzić je d y n ie  opuszczenie ic h  w p isu.

Co do p ra w a  w ła sn o ści na rzecz posiadacza 
zapisaneg o, może w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  zapaść 
zasiedzenie w łasn o ści, i po u p ły w ie  tego term inu 
usun ie  się  takow y z pod obecnój d y sk u sy i.

Co do p raw a zastaw u u zyskaneg o przez o b ję ­
cie zastaw ionćj nieruchom ości w posiadanie w ie­
rzy cie la , w obec tego, że p. ust. cyw . n ig d zie  nie 
staw ia n ieru cho m ości n ie w p isan ych  w k s ię g i p u b li­
czne na ró w n i z ruchom ościam i, że wedle w y ra ­
źnego p rzepisu § .  451 p. ust. cyw . podobny zastaw  
ty lk o  względem  ruchom ości ma m iejsce, że § .  1379 
p. ust. cyw . w zbrania użytko w an ia  zastaw ionćj 
rzeczy, a nadto p ra k ty k a  sąd. uznała, że zastaw  
na n ierucho m ości niew p isane w księ g i ty lk o  przez 
zastawnicze o p isanie  tychże może b y ć uzyskany, 
w obec tego w ięc, że podobna um owa jest n ie ­
ważna, nie może b yć praw o zastaw u w  ten spo­
sób nabyte, do k s ię g i hypotecznej p rzeniesione.

W e d le  § § .  444 i 409 p. ust. cyw ., gasną 
p ra w a  w ła sn o ści i zastaw u przez w y k re śle n ie  
w  księg ach p u b liczn ych ; poniew aż obecnie jed n ak 
nie ma m ow y o w y k re śle n iu , lecz o opuszczeniu, 
w zględnie m ylnćm  w yk o n an iu  w p is u , przeto te 
p rzep isy  zastósowar.e być n ie  mogą.

R o z d z ia ł 3 części I I I  ks. ust. cyw . traKtuje 
ty lk o  o zg aśn ię ciu  p ra w  obow iązkow ych a nie 
rzeczow ych, zatśm  rów nież n ie może b yć zastó- 
sow any.

C a łe  tedy ustaw odaw stw o pozostaw ia nas bez 
odpow iedzi na nasze zapytan ie.

Pozostaje więc je d y n a  ucieczka do p rzep isu  
§. 7 p. ust. cyw . t. j. do in te rp re ta c y i faktyczn eg o  
w y p a d k u  wedle ogó ln ych  zasad p ra w n ych .

C a ła  in s ty tu c y a  k s ią g  liypotecznych i ca łe  
ustaw odaw stw o co do takow ej ma w sobie dążność 
w yp o w ied zian ą w §. 4 ust. hyp., m ianow icie, ab y 
c a ły  stan p ra w n y  pew nej n ierucho m ości b y ł w jś j 
w ykazie niejako zinw entow any. G d y  nadto w §  443 
p. ust. cyw . jest w yp o w ied ziane zdanie ogólne, 
że kto nie w gląd nie  w księ g ę  p ub liczną, c ie rp i za 
sw ą opieszałość, a w edle § . 2 p. ust. cyw . niew ia- 
domość u sta w y  n ik o g o  nie u sp ra w ie d liw ia , zda­
w ało b y się b y ć u sp raw ie d iiw io n e m  zd an ie, że 
z opuszczeniem  w p isu  p ra w a rzeczow ego w księgę 
p u b lic z n ą , nowo utworzoną, takow e gaśnie, coby 
b y ło  nowym , żadną ustaw ą nię przew id zian ym  ro­
dzajem zg a śn ię cia  p raw .

T em u z d a riu  jed n ak sp rzeciw ia  się przep is §. 5, 
p. ust. cyw ., m ianow icie, że nowe u sta w y  nie 
m ają w p ł y w u  na praw a poprzód nabyte.

Tem u zd aniu sp rzeciw ia się także i słuszność, 
albow iem  w p is praw  rzeczo w ych w  nowo założone

k s ię g i p ub licznie  został pozostaw iony do w oli osób 
interesow an ych, lecz każd y zo stał zm uszony do 
w pisu tako w ych  w  pewny m czasokresie.

S łuszniejszó m  zdaje się b y ć  tedy zdanie, że 
opuszczenie w p isu  praw a rzeczowego dawniój 
nabytego do nowo założonćj k s ię g i p ub licznój, 
b ynajm n iej go nie znosi, i  że dopiero, g d y  trzecia 
osoba w dobrej w ierze w księg ę publiczną nabę­
dzie praw o z poprzednióm  niezgodne, analogicznie 
do przepisów  § . 61 i nast. p. ust. h yp. roztrząsa­
nemu b y ć winno p ytanie, o ile  daw niejsze praw o 
przez nowo nab yte praw o ograniczonćm  lub  znie- 
sionem  zostało.

Pożądanem by je d n a k , b y ło , b y tak co do 
tego p ytania, ja k  i co do sposobu postępow ania 
przytem  ustaw odaw stw o w yraźnie orzekło, albo­
wiem form a zw y k łe g o  piśm iennego lub ustnego 
p ro ce su z pow odu ro z w le k ło śc i i ko sztow ności 
odstraszy nie jed neg o od o b ro n y  sw ych praw.

P 1* % e g 1 ą d ' r y g o (1111 o w y.
Lwów 14 grudnia.

Skutki ustawy o opugnowaniu aktów prawnych  

Wielką w esołość w yw ołał niegdyś śp. poseł Krzeczuno- 
wicz w Izbie poselskiej Rady państwa, kiedy przy spo­
sobności debat o ustawie klasztornej (która szczęśliwym  
trafem ugrzęzła w archiwach Rady państwa), rozpoczął 
przemówienie swe wykrzyknikiem Polizei, Polisei!.. Była 
to rzeczywiście ustawa policyjna w całem słowa znacze­
niu, oddająca kongregacye duchowne na łaskę i niełaskę 
władz administracyjnych. W ów czas bowiem tendencya  
ustawodawstwa i rządów ówczesnych, skierowaną była 
przeciw wyznaniom; zasady liberalizmu objawiły się 
w krępowaniu wyznania przedewszystkiem katolickiego, 
a co tej tendencyi odpowiadało, mogło być pewnem po­
pularności i poklasku t. z w. ogółu . Dziś hasło jest inne, 
wyznaniom dano spokój ; gdy jednakże tendencye poli­
cyjne zawsze i wszędzie się objawiają i w jakimś kie­
runku koncentrować sia muszą, — skoncentrowały się 
obeenie przeciwko wolności obrotu ekonomicznego, —  
a siłę nabrały przez to, że od lat kilku w N iem czech  
taki sam wietrzyk wieje. —  Jednym z najwybitniejszych  
objawów tej modnej teridencyi jest t. z w. Anfechtungs- 
gesetz, kwestyonujący wszelkie m ożliwe transakcye obrotu 
majątkowego. Jestto ustawa na wskroś tendencyi zapo­
biegawczej : ażeby zapobiedz aktem oszukańczym , zapo­
biega niemal wszystkim  aktom najrealniejszym. —  N ie­
miec powiedziałby: B a s K in d  wurde m ii dem B ade
ausgegossen“. Skutkiem tej ustawy jest, że umowy in  
fraudem  ereditorum  nie ustały ■—  bo cóż ryzykuje ten, 
kto taką umowę zawiera ? Ze będzie unieważnioną. Ry­
zyka kryminalnego oczyw iście na uwagę tu brać nie 
można, bo to ryzyko istniało i dawniej. Ale zawsze po­
zostaje zawierającemu szan sa , że umowa nie będzie 
unieważnioną i celu swego dosięgnie. A le sm utniejszy  
jest wpływ tej ustawy na transakcye realne. Gdy bowiem
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oszusta Anfechtung^geselz nie odstraszy od próbowania 
szczęścia, porządny człowiek obawia się na każdym  
kroku, aby nie utknął na którymś tam paragrafie tej 
ustawy, a następstwem  tego jest, że jeśli komukolwiek 
noga się powinie, to już lasciatc speranza  —  dla niego  
ratunku niema, nikt mu pomocnej ręki nie poda, nikt 
nie będzie się bowiem narażał na to, aby potem lada 
X. Y. jego słusznie nabyte zabezpieczenie kwestyono- 
w ał i skargami go okładał. Ten skutek przepowiadaliśmy 
w czasie, gdy ustawa ta była jeszcze projektem w ko­
lebce parlamentarnej. W yraziliśmy jedynie życzenie, aby 
skoro wejdzie w życie, żyła jedynie na papierze, jakto 
żyje u nas niejedna piękniej i lepiej obmyślana ustawa. 
Niestety przewidywania nasze się sprawdziły, życzenie 
zaś n i e , a 'najnowszy wypadek falimentu czeskiego 
banku hypotecznego, jest wymownym tego dowodem. 
Instytut, któremu nikt najmniejszego uchybienia pra­
wnego zarzucić nie może, który owszem  tak realnie po­
stępował, iż gdy akcye jego spadły na 20  zł., — listy  
zastawne prawie się nieruszyły, — zmuszony był skutkiem  
przesilenia industiyi cukrowniczej i powstałego stąd 
r u n ,  zawiesie wypłaty, nie utraciwszy zresztą nic z ma­
jątku sw ego; instytut ten udaje się o pomoc do pierwszo­
rzędnych zakładów, n ie chce opustu, a tylko moratoryuin 
do zlikwidowania swoich należności. W  czasach przed 
ustawą o opugnowaniu aktów prawnych którakolwiek 
z instytucyi silniejszych byłaby z łatw ością przeprowa­
dziła ugodę, zadawalniającą wierzycieli, równie jak oca­
lającą zakład pożyteczny. —  Któż jednak odważy się 
pożyczyć cokolwiek zakładowi, jeśli mu Anfechtungs- 
gesełz stawia przed oczy miłą ew entualność, że zabez­
pieczenie uzyskane utraci, choćby takowe nawet sądo­
wym  aktem ulegalizowane zostało. I tak dzięki owej 
policyjnej ustawie, zakład runie, akcyonaryusze wyjdą 
na czysto, w ierzyciele utracą w konkursie większą część 
swoich pretensyi, a zyska na tern kto? — chyba za­
rządca masy i pewna ilość ludzi, którzy jak dawniej, 
tak i teraz przy wszystkich konkursach trudnią się za­
robkowo grzebaniem upadłych. Żal nam instytucyi 
uczciwej i pożytecznej, która upadła, chociaż naszego 
kraju to nie dotyka, ale uczuwamy pewne zadowolenie 
z powodu, że tak rychło sprawTdziły się nasze obawy 
co do tej ustawy, — zadowolenie, połączone z nadzieją, 
że jeśli jeszcze kilka takich zdarzy się przypadków, 
prawodawcy nasi będą się czuli spowodowani zastano­
wić się nad tern, czy by nie należało usunąć ustawy, 
która tak opłakane wywiera skutki....

IE = x a 3 s :t3 r ł3 :a  s ą d o w a .
O postępowaniu p rzy  odnowieniu zatartych granic.

Juliusz K. właściciel obszaru dworskiego T., poda- 
jąc, że granice dóbr T. i sąsiednich gruntów w łościań­
skich się zatarły, wniósł prośbę o wydelegowanie ko- 
misyi sądowćj z przybraniem rzeczoznawcy technicznego  
i o odnowienie granic w myśl §. 850  u. c. i nast.

W skutek prośby tej przeprowadzono dochodzenie 
m iejscowe z przybraniem znawcy technicznego i za

pomocą operatów katastralnych opisano granice i ozna­
czono je palikami.

Przeciw  zarządzeniu temu wniesło kilku sąsiadów  
zarzuty, skutkiem czego Sąd pow. w Sanoku wyznaczył 
termin do przesłuchania stron interesowanych a następnie 
rezolucyą z 30 marca 1884 1. 1432 przyjął protokół 
opisania granic do wiadomości, odrzucając zarazem 
wniesione zarzuty, z powodu, że interesowani o w ysła ­
niu komisyi w celu wymierzenia granic byli zawiado­
mieni, że część interesowanych przy tej czynności była 
obecną, nieobecni zaś w myśl wydanej uchwały jako 
milcząco przystępujący uważani być muszą, że w końcu 
interesowani na zamianowanie jednego tylko znawcy 
milcząco się zgodzili.

Rezolucyą tę zmienił Sąd wyższy we Lwowie 
uchwałą z 20 maja 1884 r. 1. 11.381 nie przyjmując 
protokołu opisania granic do wiadomości. Julian K. żąda 
bowiem odnowienia granic zatartych na podstawie 
§. 850  względnie §. 851 u. c., nie żądając jednak 
równocześnie utrzymania ostatniego stanu posiadania 
(§. 851 u. cyw.). Odnowienie granie po myśli §. 850  
u. c. mogłoby mieć miejsce, gdyby znaki graniczne 
z jakichkolwiek przyczyn tak były uszkodzone, iżby zu­
pełnie zaginąć mogły. Te warunki nie zachodzą 
w niniejszym przypadku, co już z samej prośby, a na­
stępnie z przedsięwziętego odgraniczenia wynika, a nadto 
sporną jest między sąsiadami rozległość posiadania, dla 
tego też odnowienie granic w m yśl §. 850 u. c. bez 
postępowienia kontradyktorycznego w danym razie 
miejsca mieć nie może. Odnowienie zaś granic już za­
tartych w m yśl §. 851 u. c„ mogłoby mieć miejsce 
celem utrzymania ostatniego stanu posiadania, jednakowo 
tylko po wysłuchaniu strony przeciw nej; po ustanowie­
niu rozległości tego posiadania miałaby strona, któraby 
zmiany tego posiadania na podstawie §. 347 u. c. żą­
dać chciała, już pewny przedmiot dla sporu w drodze 
prawa w ytoczyć się mającego. Gdy jednak w niniejszym  
przypadku Juliusz Ii. nie żądał utrzymania ostatniego 
stanu posiadania i stanu tego nie sprawdzono, gdy da­
lej strony przeciwnej nie przesłuchano i tylko jedno­
stronnie odgraniczenie gruntów dworskich na podstawie 
mapy katastralnej przedsięwzięto, gdy nareszcie strona 
przeciwna na to się nie zgodziła i obecnie się nie 
zgadza, przeto protokół sądowy, takie odgraniczenie 
stwierdzający, bez wszelkich prawnych skutków pozo­
stać musi i dla tego do wiadomości sądowej przyjętym  
być nie może.

Trybunał najw. zniósł jednak uchwały niższo- 
sądowe i polecił Sądowi powiatowemu, ażeby w skutek 
protokołu odnowienia granic i w skutek pisem nych za­
rzutów sąsiadów termin do rozprawy w yznaczył, na ta­
kowy wszystkich interesentów w ezw ał, i dotychczasowe 
postępowanie w następującym kierunku uzupełnił, a na­
stępnie ponowne orzeczenie wydał. Albowiem postępo­
wanie celem odnowienia granic już zupełnie zatartych  
unormowane jest w §§. 851 do 853 u. c., w m yśl któ­
rych strony interesowane z wnioskami swoimi i ew en­
tualnymi zarzutami słuchane, dowody i dokumenty
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przez nich dostarczyć się mające przyjęte, świadkowie 
obznajomieni przesłuchani i opinie znaw ców  za poprze- 
dnićm dochodzeniem na miejscu zażądane być mają. 
N a podstawie przeprowadzonego w  ten sposób postę­
powania w celu stwierdzenia ostatniego stanu posiada­
nia, należy w razie, gdyby strony się nie zgodziły i 
spór między niemi powstał, orzeczenie po m yśli §. 851  
u. c. wydać i ostatni stan posiadania utrzymać. Tym  
ustawowym wymogom nie uczyniono jednak w zupełno­
ści zadość. A lbowiem  sędzia pierwszy w yznaczył 
w skutek podania Juliusza K. tylko termin do oględzin  
i pomiaru podanych przez proszącego gruntów, wzywa­
jąc do tego interesowane strony, następnie przeprowa­
d ził oględziny i pomiar gruntów, które nie zupełnie 
zgadzają się z gruntami przez proszącego podanymi, 
następnie zasięgnął opinii przybranego w celu pomiaru 
znawcy co do objętości zmierzonych parcel gruntowych, 
granice wyznaczył i w końcu protokół ten do wiado­
mości przyjął, a rozprawę ukończył. W szelako wynik  
oględzin i pomiaru nie został przedstawiony interesen­
tom i nie przesłuchano ich co do ew entualnych dowo­
dów przez nich dostarczyć się mających a nadto Juliusz 
K. po przeprowadzeniu dochodzeń m iejscowych nie 
uczynił żadnego wniosku. Rozprawa przeto nie została 
wyczerpująco przeprowadzoną i na podstawie rozprawy 
tej nie można na razie przystąpić do m erytorycznego  
orzeczenia. N ależało tedy niższo-sądowe uchwały uchy­
lić i uzupełnienienie wadliwego postępowania roz­
porządzić.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego z dnia 
1 października 1884 1. 9561). S ir.

F r a ł c t s r ł c a  a c L m i n i s t r a c j r y n a .

Orzeczenia Trybunału administracyjnego.
Wnoszenie zażaleń przeciw rozporządzeniom M agistratu  lwo­

wskiego do lwowskiej lia d y  miejskiej żadnym  terminem nie je s t 
związane.

N a  zażalenie A. Paw ęckiego przeciw decyzyi galic. 
W ydzia łu  kraj. z 5 lutego 18 84  1. 5121 wzglądem ognio­
trw a łeg o  pokrycia dachu realności p jd  1. k. 100 we L w o­
wie, T rybuna ł  adm inis tracyjny po przeprowadzonej jawnej 
rozprawie, mianowicie po w ysłuchaniu  referenta, tudzież 
wywodów adw. d ra  H erm ana  Rosenberga  jako zastępcy 
żalącego się i przeciwwywodów adw. dra Ki. R aczyń­
skiego, jako  zastępcy galic. W y dz ia łu  kraj. o r z e k ł :

„Zaskarżone orzeczenie znosi się po myśli §. 7 ust. 
z 22 paźdz. 1875  r. N r .  36  dz. u. p. z r .  1876 “.

Z powodów: Tak M ag is tra t  ja k  też R a d a  m. Lwow a
1 gal. W y d z ia ł  kraj .  uchyli ły  się od merytorycznego za­
ła tw ien ia  przedstaw ienia ,  względnie zażalenia, wniesionego 
w  dniu 10 czerwca 18 82  przeciw- zarządzeniu M agistra tu
2 dnia 2 kw ietn ia  1880  r. I. 355 71  co do ogniotrwałego 
pokrycia domów pod 1. k. 100  m. we Lwowie leżących —  
ponieważ to zarządzenie stronie dnia 20  kwietnia 1880 r. 
należycie doręczone zostało, a  za tśm  dawno już stało się 
prawomocnym.

W edług treści zażalenia, o ile to było przedmiotem 
rozprawy jawnej i publicznej w Tryb. adminis tr .  przepro- 
wadzonćj, rozchodzi się tu taj jedyuie  o p y ta n i e : czy przy­
jęcie zażalenia wniesionego przeciw rozporządzeniu Magi- I

s t r a ta ,  które R a d a  m iejska  w edłng  §. 39  s ta tn tn  kr .  stoł. 
m. Lwow a z d. 14  października 1 8 7 0  r .  (N r .  79 Dz. u. 
k r .)  rozstrzygać ma, j e s t  do pewnego term inu przyw ią­
zane, ozy tćż przeciwnie.

T rybnna ł  administr.  na pytanie  to przecząco m us ia ł  
odpowiedzieć.

P ow ołany  dopiero co §. 39  po w. s ta tu tu  postanaw ia  
całk iem  ogólnie : „ R a d a  miejska rozstrzyga wszystkie za­
żalenia w sprawach w łasnego  zakresu  działania ,  zan ie ­
sione do niśj przeciw rozporządzeniom....  m ag is t ra tu .  
nie oznaczając terminu, w którym  zażalenie takie m us ia­
łoby być wniesione. S ta tn t  ten us tanaw ia  termin i to 
14-dniowy tylko dla zażaleń przeciw uchw ałom  R ady  
miejskiój do W ydzia łu  kraj. wnoszonym (§. 105  pow. s t a t . ) ; 
byłoby, zaś dowolnością to postanowienie ustawowe, og ra­
niczone tylko do pewnej części toku iustaucyi dla  sp raw  
własnego zakresu  dzia łan ia  gminy ustanowionego, chcieć 
rozszerzyć na inne wypadki, względnie na inne części 
toku iustancyi, zwłaszcza, że wcale tn  nie zachodzi wy­
padek analogii, iżby przypadek  praw ny nie dał. się roz­
strzygnąć ani w ed ług  wyrazów, ani według n a tu ra lnego  
rozumienia nstawy (§. 7 powsz. nst. cyw.).

Gdy tedy §. 105 s ta tu tu  tylko d la  w noszen ia  do 
W y d z ia łu  kraj. zażaleń przeciw uchw ałom  R a d y  miejskiej 
termin nstanawia , nie zaś dla zażaleń  przeciw rozporzą­
dzeniom M agistra tn , —  gdy ustawa, k tóraby przyjmowanie 
takich zażaleń do pewnego terminu wiązała ,  nie istnieje, 
a powołanie się na tenn ina ,  jakie  obowiązywały dla za­
żaleń przeciw zarządzeniom dawnego M a g i s t r a tu , już  
dla tego nie ma miejsca, że się w niniejszym w y p a -  
dkn o sprawę własnego zakresu  dz ia łan ia  rozchodzi, —  gdy 
nadto w niniejszym wypadku przedstawienie , względnie 
zażalenie przeciw rozporządzeniu M agis tra tu  z dnia  2 
kwietnia 1880  r. przez żalącego się w dniu 10 czerw ca 
1882  r. wniesione przed up ływ em  term inu  zakreślonego 
mu do wykonania danego polecenia (po koniec września  
1882  r .)  podanem zostało, —  musiano po mvśli §. 7 ust. 
z 22  paźdz. 1875  r. znieść zaskarżone orzeczenie, ja k o  
ustawowej podstawy pozbawione.

(Orz. T ry b u n a łu  administracyjnego z d. 23 pażdz .  
1 8 8 4  r. 1. 2239J.

Korespondencja.
(O ryginalna korespondencya „Przegląda sąd. i  a d m .**)

D ukla  w grudniu 188Ł

( Pierwsze pismo nie zawsze musi być do rąk własnych  
doręczone.)

Często się zdarza, że u rzędnik  przeprowadzający 
egzekueyą dozwoloną na podstawie ak m  notaryalnego, 
opatrzonego . k lauzulą  §. 3 ust. not,, zw raca  uchw alę  
egzekucyjną dla egzekuta  niedoręezoną i nakaz przeciw 
niemu niewykonany z powodu, że go w domu nie zas ta ł ,  
a rzeczoną uchw ałę  jako pismo pierwsze do rąk  w łasnych  
doręczyć należy.

Takie postępowanie wcale nie da się u sp raw ied liw ić  
us taw ą. Przepis  §. 5 0 4  pr. sąd. brzm i bowiem : „Jede  
Y erordnuug des R ichters ,  die in e iner  S tre itsaohe  oder in 
dem Executicnszuge ergeht, muss...( auch dem Gregentheil 
zugesteiit w erden“ —  a zaraz następny §. cyt. pr.  s t a ­
nowi : die  ers te Y erordnung , die in einer S treitsaohe e r ­
geh t,  ist jederzeit dem Beklagten zu eigenen H an d en  zu-  
zustellen, in Betreif der ubrigen aber ist es genug, wenu 
sie den H ausleu ten  zugesteii t  werden*. Ze względu więc, 
że w ostatnim §. opuszczone są wyrazy z poprzedzającego 
§ - f u : „oder in dem Executionszuge,“ jasno w y n ik a ,  że 
w toku egzekneyi wystarczy doręczenie uchw ały  do rąk  
domowników egzekuta.
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W prawdzie możuaby zarzucić, że w czasie redago­
w ania pr.  sąd. nie i s tn ia ła  jeszcze us taw a notaryalna, 
zatśm ustawodaw ca przypuszczał,  że egzekucyą zawsze spór 
poprzedzać będzie i że za tem  w toku egzekueyi doręczane 
p ism a nigdy nie będą pierwsze, a skoro us taw a  notar. 
w prowadziła  nieprzewidziany przez ustawodawcę wypadek 
możliwój egzekueyi bez poprzedzającego sporu, zatem i 
ta k ą  uchw ałę  egzekucyjną jako pismo pierwsze do rąk  
w łasnych  doręczyć należy.

N a  pozór takby  się zdawało, atoli jeże li  się zważy 
powód, d la  którego ustawodaw ca zarządził doręczanie 
p ierwszych pism w sporze do rąk  własnych, na tenczas  
przyjdzie się do wręcz przeciwnej konkluzyi.

W  sporze należało tak  postanowić, aby un iknąć  
lioznyeh kondemnat zaocznych bez winy i na szkodę po­
zwanych, a w n as tęps tw ie  tego licznych sporów resty- 
tucyjnych.

W  toku egzekueyi zaś, której zasądzony dlnżnik 
spodziewać się musi, i której kilka stopni nad to  nie 
ta k  szybko przeprowadzić m ożna ,  aby egzeknt o to k u  
egzekueyi spodziewanej dowiedzieć się nie mia ł sposobno­
ści, takiego ś rodka ostrożności wcale nie było potrzeba.

Ozem zaś przed ust. not. by ł  formalnie i z wszelką 
ostrożnością przeprowadzony spór i na  podstawie takowego 
prawomocnie wydany wyrok, —  tćm  je s t  obecnie również 
z możliwą ostrożnością sporządzony a k t  notaryalny, opa­
trzony k lauzulą  §. 3 ust. not. D łu ż n ik  zeznający taki akt 
musi się spodziewać egzekueyi, gdy w terminie  nie do ­
pe łn i  zobowiązań tym aktem  na się p jzyjętyeh tak samo, 
jak  dłużnik, który prawomocnym wyrokiem zasądzony 
został.  N ie  ma zatem żadnego powodu, dla któregoby 
z d łużnikiem zeznaiącym ak t  notaryalny w toku egzekueyi 
oględniśj i przezorniej postępywać należało, jak  z d łu ż n i ­
kiem prawomocnie zasądzonym.

Sądzę przeto, że wedle cytowanych przepisów z u ­
pełnie w  duchu pr. sąd. pierwsze pismo egzekncyjne 
na mocy ak tu  notaryalnego wydane także i domowniKom 
egzefcufca z p raw nym  skutk iem  doreczonem być może.

F r. Lew iński.

Rozporządzenia i okólniki.
Przepisy przemysłowe.

Wedle noweli p rzem ysło w ej je s t  drobna sp rzed a ż olejów  m ine­
ralnych w o l n ą  p rzem y  łow ością.  —  co do w yboru  loka lu  i  

u trzym a n ia  ich w  sk ładach  obowiązują p rzep isy  z  r. 1865.

Okólnik e. k. N am ies tn ic tw a  z 2 4  września  1884  
. 1. 50 .86 6 .

R eskryp tem  z 1 sierpnia 1 8 8 4  r. 1. 5 7 1 5  oznajmiło 
c. k» Ministerstwo sp raw  w ewnętrznych z powodu specy- 
alnego w ypadku, co n a s tę p u je :

Z uwagi, że §. 7 rozporządzenia ministeryalnego 
z 17 czerwca 1865  dz. u. p. N r. 40 uchylony zosta ł  
u s taw ą  z 15 m arca 1883  dz. u . p. N r. 39 , przeto drobną 
sprzedaż  olejów mineralnych uw ażać  należy jako przemy- 
słowość wolną. N ato m ias t  inne postanowienia powołanego 
rozporządzenia minis teryalnego przez nowelę do ustawy 
przemysłowej nie zostały  zmienione, przeto władze prze­
mysłowe I  instaneyi i na przyszłość przes trzegać  mają 
j a k  najdokładniej względów przemysłowo-polieyjnych tak  
co do wyboru lokalu  na  drobny handel olejów mineralnych 
ja k  i co do składów i u trzym yw ania  rzeczonych olejów.

E e e e a z y a .
Bierszudskij S. A . L itow skije Jewrei. Istorija ich ju r id  i - 

czeskago i obszczestwiennago położenia w L itwie od W i- 
towta do Lublinskoj unii. 1388—1569 g. (Ż yd zi litewscy. 
H istorya ich prawnego i społecznego stanu w L itw ie  
od W itołda do unii lubelskiej. 1388—1569 r.) P etersburg  
1883, 8-ka, str . V I I  i  431.

(Ciąg dalszy.)

Przejdźmyż teraz do samego dzieła, k tóre  się ro z ­
pada  na sześć obszernych rozdziałów.

R ozdzia ł  pierwszy p. n . : „Żydow ska solidarność i  
rosyjskie u sta w yu nie odpowiada wcale ty tu łow i dz ie ła  i 
nie odpowiada też zapowiedzianej w przedmowie treśc i .  
P rz ed s taw ia  nam 1u bowiem au tor  obraz żydow stw a 
litewskiego pod względem statystycznym, ' ekonomicznym, 
prawnym i społecznym w XVIII w. aż do czwartej d ekady  
naszego stulecia. J a k  zatem widzimy, rozdział ten, jeżeli 
go autor już koniecznie w niniejszym tomie swej p racy  
chcia ł pomieścić, należało raczej za ty tu łow ać  w stępem , 
inaczej bowiem wpadamy w pewne zdumienie, iż  dzieło, 
mające trak tow ać  o k is toryi Żydów za czasów W ito łda , 
rozpoczyna się obrazem z końca XVIII. w. L ecz  jes t  to 
u s te rka  tylko formalna, za k tórą  au tor  hojnie nas w yna­
g radza  bog a tą  treścią .  R ozdzia ł  ten sam dla siebie jako 
odrębne s tndyum  obudzą nader wiele in teresu . A utor 
z mrówczą skrzętnością zestaw ił  nam tu b ilans żydow stw a 
li tewskiego z końcem XVIII.  w. t. j. w czasie objęcia 
L itw y  przez Rosyą. P rzed s ta w ia  nam następnie te roz te rk i  
między wyłamującemi się jednostkam i a w ładzą  k a h a łó w  
w ciągn XVIII. w., w których załagodzenie królowie pol­
scy tak  często mięszaó się musieli. W końcu w krótkości 
p rzedstaw ia  au tor  ustawodaw stwo rosyjskie względem Ży­
dów odsełając czytelnika, chcącego dokładniej się obeznać 
z duchem tegoż u s taw o daw stw a ,  do prac  O rszańsk iego : 
„iJewrei to R o ssy i“ i „R usskije  zakony o Jewrejacha.

K a ż d ą  cyfrę, każde twierdzenie popiera autor c a ły m  
szerpgiem cytatów ze źródeł drukowanych i n iedrukowa- 
nyeh, a tych ostatnich w pełnej osnowie, co tś j p racy  
tćm trwalszej dodaje w artośc i .  W idoczna przyteon, że au to r  
nie wyczerpał tu  jeszcze całego bogactw a znanych sobie 
m ateryałów , i że rozdział ten je s t  właściwie tylko szkicem 
epoki [ I I ,  i zadatk iem  trzeciej części pracy autora .

Rozdział II .  p. n . :  „ R y s  kry tyczn y  prac o histo-
ry i Żydów w L itw ie  i Polsce“ poświęca autor p rzeds ta ­
wieniu i krytyce prac swoich poprzedników. W szczegól­
ności rozbiera au tor  pracę : Tadeusza  C/.ackiego : Rozprawę  
O Żydach i Karaim ach , Wilno 1 8 0 7 ;  Hollenderskiego : 
L es Izra d ite s  de Poloyne, P a r i s  1 8 4 6 ;  H, S te rn b e ig a ;  
Versuch e im r  Geschichte der Juden  in  Polen unter d. 
R egierung d. P iasten, Wiedeń 1860  i Geschichte der 
Juden  in  Polen unter d. P iasten  u. Jagiellonen, 
L ipsk  1 8 7 8 ;  P . J .  L»onto.wieza: Istoryczeskoje izstido-
wanie  s o praw ach lytow sko-russkich Jew rejcw , Kijów 
1 8 6 4 ;  L ud w ika  G umplow icza : Praicodawstwo polskie  
względem Żydów, Kraków 1 8 6 7 ;  W . A. M acie jow skiego: 
Ż yd z i w Polsce, na  R u s i i  L itw ie, W arsz aw a  1878. 
Najwyżej s taw ia  autor pracę T. Czackiego, k tóra  mimo 
swój sędziwy wiek, zawsze jes t św ieżą  i nie wiele s t r a ­
c iła na swej pierwotnej ważności.  Tę niespożytą w artość  
zapew nił  Czacki swej pracy tćm, iż opa r ł  j ą  na ź ró d łac h  
a wywody swoje popiera ł wiernymi cyta tam i ze źródeł, 
z których niektóre tylko jemu były dostępne. W szyscy  
następni p is a rze ,  to epigonowie Czackiego, z których 
chyba tylko Leontowiez odznacza się tern, iż pierwszy 
zwrócił uwagę na różnicę s tanowiska Żydów w Polsce 
a  na  Litwie, i Glumpowiez swym ekscentrycznym syste­
mem i zużytkow aniem  niektórych nowych źródeł. Oprócz 
właśnie  poszczególnych szczegółowo opracowanych dzieł,
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wspomina an tor  bądź w tekście bądź w notach o wielu 
innych dziełach tak  polskich  jak  i obcych autorów, kwe- 
styi tej dotyczących, a do każdego z nich dorzuca swoje 
krytyczne, zawsze trafne uwagi.

Dopiero rozdział I I I .  p. n .r „ W iek X I V .  P rzy w i­
leje W ielkiego księcia W ito lda, nadane Żydom  litew ­
skim ", odpowiada ściśle ty tu łow i dzieła. Antoiowi udaje  
się obalić powszechne, dotychczas przez w szystk ich  p is a ­
rzy podzielane mniemanie,, jakoby Witołd n a d a ł  j e d e n  
przywilej w s z y s t k i m  Żydom litewskim. P rzeciw nie  do­
wodzi niezbicie, źe W ito ld  n ad aw ał  przywileje Żydom, 
w pojedynczych g rodach  zamieszkałym kolejne, mianowi­
cie Żydom trockim, brzeskim, grodzieńskim. N a  tę oko­
liczność k ładzie  au to r  wielką wagę pod względem wyja­
śn ien ia  prawno-spółeeznego s tanow iska  Żydów w Litwie. 
Jeżeliby  bowiem Witołd n ad a ł  by ł j e d e n  przywilej 
w s z y s t k i m  Żydom li tewskim, to nieinaczej, jak  tylko 
za  s ta ran iem  przedstawicieli wszystkich Żydów litewskich. 
P rzypuściw szy  tak i fakt, musielibyśmy zarazem przypuścić, 
że  Żydzi litewscy już  w czasach W ito łda  zostawali z sobą 
w związkach, poznawali swoje społeczne in te resa  i łącznie  
s t a r a l i  s ię  o ich urzeczywistnienie, a zatem, że już w XIV. 
wieku Żydzi litewscy przedstaw ia l i  świadomę siebie kon- 
solidaeyą. Przeciwnie  zaś jeżeli się okaże, że Żydzi li tewscy 
nie otrzymali od W itołda przywileju powszechnego dla 
ogółu swego, a tylko pojedyncze gminy wyjednały u W i­
to łd a  przywileje każda dla s i e b ie , to oczywista, że ani
żydowskiej solidarności,  ani samowiedzy żydowskiego spo­
łeczeństw a, ani odrębności Żydów  od krajowej ludności 
w XIV.' 'w. przypuszczać nie można. Jeże l i  każda żydowska 
gmina troszczy się o w łasne  tylko praw a, nie  oglądając się 
na  inne, a zatem jeżeli działa tak  samo, jak  działają  
równocześnie i razem z nią żyjący mieszczanie ehrześeiań- 
scy, to dla wykrycia  żydowskiej solidarności w Litwie 
w X I V .  w. nadarmo szukać innych danych.

W ynik i badań au tora  nie są zatem ezczem tylko 
w zbogaceniem dyplomatyki, ałe uzasadnia ją  nader  ważne, 
w łaśn ie  wyłuszczone hypotezy.

Zbadane i porównane wszelkie znane dotychczas 
teksty  przywilejów Witołda popierają- zdanie au to ra  i do­
wodzą, że powszechnie znany przywilej W ito łda  z 1 lipea 
13 8 8  r. nie był nadany wszystkim Żydom, lecz tylko Ży­
dom brzeskim, a osobne przywileje n ada ł  Witołd Żydom
trockim i grodzieńskim.

D rug ą  cześć tego rozdziału poświęca a u to r  porówna­
niu przywilejów W itołda z polskimi i zachodnio-enropej- 
skimi, a mianowicie bada s tosunek  przywileju nadanego 
przez Kazimierza Wielkiego Żydom lwowskim w r. 1367 , 
dalej stosunek tego ostatniego do_ przywilejów B olesława 
E a iisk iego  z r. 1 2 6 4  i Bolka Świdnickiego z r. 1297, 
następnie  rozbiera  i porównuje przywileje króla czeskiego 
Ottokara  nadane Żydom praskim i berneńskim w r. 125 4  
i 12 67 ,  księcia austryackiego F ry dery ka  Mężnego, b iskupa 
spirskiego R ydygiera  z r. 1 08 4 ,  przywilej cesarza H enryka 
IV . nadany  Żydom spirskim, cesarza F ryderyka  I I .  Żydom 
w iedeńskim z r.  1238 ,  bule papieży Innocentych I I I .  i IV. 
z 1. 1199, 1246 i 1253 , s ta tu t  czeskiego księcia Sobie­
s ła w a  z r. 1095 . Porównuje stanowisko prawne Żydów 
w edług  p ra w a  magdeburskiego, salickiego i Zw ierc iad ła  
saskiego, p rzedstaw ia  postanowienia t a lm u d u ,  a mianowi 
cie księgi S zu lehan-A rucb ,  a w końcu wykazuje różnice 
zaszłe przy reoepcyi zachodnio-europejskich przywilejów 
w Litwie i w Polsce.

N a  podstawie tych porównań dochodzi autor do re­
zulta tu ,  iż przywileje trocki i brzeski są naśladownictwem, 
a tylko grodzieński oparty został na, s tosunkach rodzimych.

Przy  tóm dowodzi au tor  dokładnej znajomości wszel­
k ich  dotyczących źródeł i odnośnej l i te ra tury , k tó rą  powo­
łu je  tak  w tekście, ja k  i w licznych notach.

Trzecią ezęśó tego rozdziału poświęca au to r  w y ja ­
śnieniu s tanow iska  prawnego i spółecznego Żydów  l i t e ­
wskich pod panowaniem przywilejów W ito łda  i po szcze­
gółowych wywodach przychodzi do następujących  kon- 
kluzyj : _

„Ż ydzi litewscy za czasów W ito łda  stanowią klasę 
ludzi wolnych, poddanych bezpośiednio W ielkiemu Księciu 
i ustanowionym przezeń władzom (starostwom, nam ies tn i­
kom, podstarościm i t. d.). “

„Ż y ją  oni w oddzielnych społecznościach, cieszących 
się autonom ią w swych czysto żydowskich sp raw ach ,  
w sferze stósnnków religijnych i m ają tkow ych” .

„W karnych spraw ach  podlegają ju rysdykeyi Wiel­
kiego księcia , jego s tarosty  lub podstarośeiego, noszącego 
nazwę sędziego żydowskiego (iudeoć Judaeorum )".

„Z końcem XIV. i z początkiem XV. w. istnieje 
w L itw ie  wszystkiego 5 społeczności żydowskich , miano­
wicie g m i n y : trocka, b rzeska ,  grodzieńska, łu c k a  i wło­
d z im ie r sk a ^

„Żydom  przysługuje  bezpieczeństwo i ochrona życia, 
c ia ła  (w tym względzie na rów ni ze sz lachtą) i osoby, 
swoboda wiary, praw o przesiedlania się, swobodne t ru ­
dnienie się handlem i rzemiosłami na równi z mie­
szczaństwem11.

„Żydzi zajmują się nie ty lko lichwą, lecz także 
handlem, przemysłem i roln ictwem14.

„N iektórzy  (bogaci) dz ierżawią  wielko-książęee do­
chody, inni nabyw ają  dobra (n. p. Ż yd  Szania  od W i  
to łda  n aby ł  dobra Winniki i K ałusów  w pow. włodzi- 
m irsk im )11.

R o id z ia ł  IV. nosi t y t u ł : W iek X  V. P ierw szy  p o ­
grom  Żydóio i  utwierdzenie praioa magdeburskiego na  
Litw ie. J a k  się Ż y dem  wiodło w czasach burzliwego pa­
nowania W, ks. Ś w idrygie łły ,  nie mamy żadnych w iado­
mości, to jednak pewna, że W .  ks. Św idrygiełło  nie by ł 
im wrogiem i wchodził z nimi w liczne in te resa  co do 
odkupu wielko-ksiąźęeych dochodów i podatków.

Nie wiele też więcej wiemy o panowaniu W. ks. 
K az im ierza  Jagiellończyka, który nie potwierdził Żydom 
przywilejów W itołda, lecz natom ias t  dnia 27  m arca  1 4 4 1  
n ada ł Żydom trockim przywilej na prawo m agdebursk ie .  
J a k o  powód n adan ia  tego przywileju, podaje W . książę 
ubóstwo trockich Żydów i szkody przez uich poniesione, 
Z których ma im dopomóc prawo m agdebursk ie ,  n adane  
już  chrześcijańskiej ludności m ia s t :  W ilna, Kowna i T ro k .

Przywilej ten rozszerzył autonomią Ż y dów  trockich 
do najskrajniejszych granic. Oswobodził Żydów  trockich 
od wszelkiój innej ju rysdykey i,  prócz ju rysdykeyi wójta 
(iadnocatus)  żydowskiego, wybieranego przez nich sam ych  
z pomiędzy spółwyznawców, a za tw ierdzanego przaz sa ­
mego W. k s ięc ia ;  oswobodził ich od wszelkich danin do 
skarbu*wielko-książęcego prócz corocznej zap ła ty  raz na 
zawsze stale oznaczonej sumy, płaconej przez t .  z w. „ży­
dowską s t ron ę11 t. j. w szystkich Żydów razem jako jednostkę 
podatkującą.

Z resztą  skąpe tylko możemy mieć wiadomości o po­
łożeniu ogółu Żydów litewskich za czasów Kazimierza J a ­
giellończyka. Można atoli przypuścić, że położenie to nie 
musiało być bardzo świetne, ludność żydowska n ie '-bardzo 
się pomnożyła i nie wielkie posiadała  bogactwa, skoro 
przy rozdawnictwie majątków żydowskich po ich wypędze­
niu za następnego panowania pokazało się, że posiad łośc i  
Żydów  były bardzo nieznaczne. J e d n ą  z przyczyn tego 
zjawiska b y ła  ta  okoliczność, iż Żyozi bogacze n ag ro m a­
dziwszy b o g a c tw a ,  przechodzili na wiarę ehrześciańską , 
jak  tego liczne mamy przykłady. Zresztą polem zbogace-  
nia się były tylko odkupy dochodów książęcych, a te 
ograniczone były tylko na dochody z miast, sz lach ta  bo­
wiem opierała  się tak iem u 'systemowi. W. książęta  zaś,
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będąc ustawicznie w pieniężnych k ło p o ta c h , nie wahali 
się za drobne naw et kwoty odstępować swoje dochody.

W r. 1492  wstępuje  na tron wielko-książęcy syn 
Kazim ierza ,  A leksander .  Nieszczęśliwa wojna z W. kn ia ­
ziem moskiewskim, wiarołomstwo ch ana  ta tarsk iego , przy- 
tem nietaktowne postępowanie W . księcia  powodowały 
rozterki w ewnętrzne  i w trąca ły  W . księcia w coraz wię­
ksze kłopoty pieniężne. Z początku względem Żydów za­
chowywał politykę swych przodków, a nawet dnia 17 
grudnia  1492  nie tylko potw ierdził Żydom trockim ich 
przywileje, ale nawet takowe rozszerzył.  Dopiero w rokn 
1495  wypędził W . książę wszystkich Żydów z całego 
p a ń s tw a  li tewskiego.

Je s t to  fak t  w dziejach Żydów litewskich ze względu 
na  ich przyszłe społeczne i prawne stanowisko niezmier­
nej doniosłości, a jedn ak  dotychczas nie zwracano nań  n a ­
leżytej nwagi. Czacki przedstaw ił tę rzecz jako wygnanie 
Żydów tylko z ziemi grodzieńskiej.  -  N a rb u t t  w Dziejach  
narodu litewskiego umie tylko przytoczyć podanie ludowe 
o tern zdarzeniu, Syrokomla idąc za J e s se m  Nisanowiczem 
us ta la  czas wygnania na rok 1495 .  Należyte  atoli zba­
danie i ocenienie tego faktu j e s t  możliwe dopiero po zba ­
daniu  m ateryałów  źródłowych metryki l i tew skie j,  w któ- 
rćj autorowi udało sie znaleść 17 dokumentów odnoszą­
cych do tej sprawy, jakkolwiek ty lko pośrednio, gdyż 
odnośnego rozporządzenia W .  księcia, zarządzającego wy­
gnanie  Żydów, dotychczas odszukać się nie udało. Prócz 
tego is tnieją jeszcze dwa źródła  żydowskie, mianowicie 
pismo p. n. M ar Ober Kaleba Effendopulo, które kładzie 
czas wygnania  na r. 1493 i pismo Jessy  Nisanowicza na 
rok 1495. P ie rw sza  da ta  j e s t  niewątpliwie mylną, gdyż 
po porównaniu wszelkich z tą  sp raw ą  związek mających 
dokumentów nie może ulegać wątpliwości,  że wygnanie 
nastąpiło  w pierwszej połowie r. 1495, a ewakuowane zo­
s ta ły  wszystkie gminy żydowskie całego państw a l i te w ­
skiego, m ia n o w ic ie : Brześć, Grodno, Troki,  Ł uck , W ło ­
dzimierz i Kijów.

Przyczyną  tego w ygnania  było najgłówniej ogromne 
obdłużenie W, księcia i wszystkich bliskich ttonu  u Ż y ­
dów, oraz pieniężna i ekonomiczna zawisłość od żydo­
wskich bogaczów, którzy n iew ą tp l iw ie  to swoje położenie 
stara li  się jak  najbardziej wyzyskać. Do tego przyłączyły 
się niewątpliwie motywa religijne, a prawdopodobnie od­
dz ia ła ł  tu  także wpływ zasłyszanego podobnego przed 
dwoma laty zdarzenia w K astylii ,  —  na dalekim po łu ­
dniowym zachodzie.

Lecz niedługo trwało  to wygnanie Żydów z państw a  
litewskiego, albowiem już  w r. 1503 powrócił ich tenże 
sam W . książę do Litwy. Spowodowały W . księcia do 
tego kroku niespełnione nadzieje względem skutków wy­
gnania. Osadnicy bowiem chrześciańscy na opuszczone 
żydowszczyzny bynajmniej się nie kwapili . Żydzi li tewscy 
znalazłszy gościnne schronienie w Polsce, napełn ia li  swemi 
daninami i podatkami kasy koronne, a litewskie s tanę ły  
pnstkami. Nowi dzierżawcy dochodów wielko-książęcych 
przeważnie Niemcy, nie dawali żadnej gw arancyi,  a wy­
zyskiwali jeszcze bardziej niż dawni dzierżawcy Żydzi. 
R eszty  dokonały usilne prośby przez Żydów do W . księcia 
o pozwolenie powrotu na L itw ę  wnoszone

W a ru n k i  powrotu nie były naw e t zbyt uciążliwe. 
Pozwolił  bowiem W. książę powrócić Żydom do tych 
wszystkich grodów i zamków, w których przed wygnaniem 
mieszkali. Zwrócił im całe mienie nieruchome, jak ie  po­
siadali przed wygnaniem. Obowiązani byli w praw dzie  wy­
nagrodzić obecnych posiadaczy ży low szczyzn, ale za to 
odzyskali prawo do w szelk ich  wierzytelności, jakie mieli 
przed wygnaniem. W  końcu zobowiązali się Ż y d z i  do 
pewnych ciężarów na potrzeby wojenne i do p łacen ia  co 
roku miejscowym władzom pewnych sum.

Skutki natom ias t  tego wygnania pod względem p ra -  
wno-spółecznego stanow iska  Ż y dów  na Litwie były n a d ­
zwyczaj doniosłe i objawiły się niezwłocznie. W ygnanie  
bowiem i  spólny pobyt za g ran icam i W. księstwa zjedno­
czyły wszystkich Żydów  li tewskich w jednę, św iadom ą 
siebie i swych celów całość. Względem powrotu t r a k to ­
wano już z mmi jako z całością i dyktowano im w arun k i  
jako całości. To wszystko stało, się węgielnym kamieniem 
żydowskiej solidarności na Litwie. Solidarność ta  u jaw nia  
się też  w  dzia łan iach  Żydów li tewskich niezwłocznie, 
albowiem kiedy wkrótce Żydzi brzescy założyli w P iń s k u ,  
udzieluem księstwie Fedora  Iw anowicza  Ja ro s ław icza ,  
nową gminę, nie wyjednywali już sobie o tern osobnego 
przywileju, lecz domagali się, aby im wolno było żyć p r a ­
wem li tewskiem, a kiedy na tron wielko-książęcy w s ląp i ł  
Zygmunt I ,  na tenczas z prośbą  o potwierdzenie przywile­
jów W itołda prosiły  jnż nie pojedyncze gminy, ale r e p r e ­
zentanci wszystkich Żydów W . ks. li tewskiego. (D. n.)

j  A. mu.

Ze S t o w a r z y s z e ń .

Z  A kadem ii umiejgtności. W dniu 25 l is topada b r .  
odbyło się posiedzenie kom is j i  prawniczej. Dr. K asp a rek  
czytał rozprawę „o zastępstw ie  mniejszości w  reprezenta- 
eyaeh ludow ych". Jakko lw iek  jes t  rzeczą s łuszną ,  ażeby 
w reprezen tacy i ludowej wszystkie  s t ronn ic tw a  były z a ­
stąpione i objawiać mogły swoje poglądy, mimo to sądzi 
antor, że dotychczas przedstawiane sztuczne sposoby, aby  
z zasady mniejszości zapewnić zastępstw o w reprezen tacy i 
Indowej, nie doprowadzają do pożądanych rezu l ta tó w  i 
mogłyby przeciwnie naw et niedogodności dzisiejszego sy­
stemu wyborczego spotęgować. A u to r  mniema, że o rgan i­
czny system wyborczy, który uwzględnia kraje, a  oprócz 
tego różne grnpy  wyborców, daleko skuteczniój zapewnić 
może mniejszości zastępstwo odpowiednie, niż w szystkie  
dotychczas przez Harczo, Milla, Navilla, i szw ajcarskich  
reformistów i innych przedstawione wnioski reformy. 
W ożywionej d y sk u s j i  nad tym przedm iotem , w której 
rozbierano także inne wady dzisiejszego parlam en taryzm u, 
brali udział prócz sprawozdawcy pp. Dargun, Jak u b o w sk i  
F austyn ,  Kleczyński, Krzymuski,  Leo, Wilkosz i Zoll.

B iblio teka słuchaczów praw a ive Lwewie. W sk ład  
nowej Rady zawiadowczej tego s towarzyszenia  młodzieży 
akademickiej, na r. 1884(5 wybrani zostali: przewodniczą­
cym Edm und Lorscl), zastępcą  przewodniczącego Hieronim 
Koeller , bibliotekarzem W ład y s ław  Margasz, skarbn ik iem  

•Feliks M aje ran o w sk i ; członkami R a d y  zawiadowczej : R o ­
man Zdański (sekretarz),  M aryan Kobylański, E d w ard  
Szulis ław ski i W iktor Ziemba; zas tępcam i (sekretarza) 
A ndrzej Hoffman i J a n  Fedyczkiewicz.

W i a d o m o ś c i  u r  z ę ci o w a
9 do l6  grudnia 1S84.

(W  nawiasie wskazana liczba urząd. Gazety Lwowskiej)

' M ia n o w a n ia . R adca S. kr. w  K rak ow ie Ludwik M o r a  
K o r y t o  w s k i  prezydentem  Sądu obw . w R zeszow ie . Prakty­
kant sądow y A lo jzy  M a h r  bezpłatnym  auskultantem  dla okręgu  
wyż. S. kr. w  K rak ow ie . — R adca S. kr. Julian B o  c h  y ń s k i  
we L w o w ie , radcą w yż. S , kr. w e L w o w ie . —  A ndrzej hr, P o ­
t o c k i  bezpłatnym  attache p oselstw a. —  Dr. Edm und R i e l  
w E lb o g en  i Józef Maryan B o c h e ń s k i  w e L w o w ie , kom isa­
rzami górniczym i przy urzędach górniczych w G a licy i.

Z Izb adwokackich, Dr. L esła w  B o  r o ń s k i  w pisany  
zosta ł z dniem  27 listopada b. r. w  lis tę  adw ykatów  z siedzibą  
w  K ra k o w ie  (284).
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Opróżnione posady. S t a r o s t y  a ew entualnie sekretarza  
N am iestn ictw a (285). —  T rzech  s t a r s z y c h  r a d c ó w  s k a r ­
b o w y c h  w obrębie gal. kraj. D yrek cyi skarbow ój (285).

Upadłości. M aurycy W n u c z e k  niepr. handlarz p łó c ie n  
na K aźm ierzu w K rak ow ie , uchw , S. kr. w K rakow ie z 2 gru­
dnia 1. 30 .466 , k. k . adj. S. kr. dr. P o lityń sk i, t. z. adw . Sm o­
la rsk i, w yb. wydz, 5 stycznia 1885 o lo  rano, zgł. d o . 5 marca 
I885, lik w . 17 marca 1885 (286j. —  Jak ób  Z i m m e r m a n n  
kupiec w e L w o w ie , uchw . S. kr. we L w o w ie  z 5 grud. 1. 57.450, 
k . k . radca S. kr. B ia ło sk ó rsk i, t. z. adw . dr. L ehm an, wyb. 
w ydz. 23 grudnia o godz. 10 przedp., zg ł. do 31 stycznia 1885, 
lik w . 10 lu tego 1885 o godz. 5 pop. (286).

U w a g i  (do upad ł.) K on k urs Efroim a S p i e g 1 a 
w Przem yślu  zo sta ł zn iesion y  (283). —  W  konkursie Rom ana  
P  i ł a w s k i e g o  zarz. m asy adw. dr. Srokow sk i, zast. K azim ierz  
Czarnik (283). —  W  konkursie firmy R o s e n t h a l  & S c h i l -  
l i n g  w K o ło m y i do rozprawy nad zarzutami przeciw  pro jek tow i 
podziału  masy, term. 19 grudnia o godz. 9 przedp. (284). — 
W  konkursie P erli S t o c k m a n  we L w ow ie , celem  oznaczenia  
w ynagrodzenia zarządcy masy, term in 29 grudnia o god . 9 przedp. 
(28 5 ). — K on k urs Jankla K o r n a  w  Brzeżanach zosta ł zn ie­
sio n y  (285). — W  konkursie R eiz li H e l l r e i c h  w M ikulińcach , 
zarz. m asy H ersch  Schneider, zast. W o ifK o fle r  (2 S 5 ) .— W  k o n ­
kursie  L eo p o ld a  P o l l a k a  w e L w ow ie , zarz. masy S on el A cht, 
zast. adw. dr. O. Stand (286). —■ W  konkursie Salam ona W o l f ­
r a m  a w Brodach, zarz. m asy adw. dr. O rnstein , zast. A rtur  
S c h e ll (286). —  W konkursie  L e ib y  L u s t i g a  w Tarnow ie, 
celem  spraw dzenia rachuuków  zarządcy masy, term. 20 grudnia  
o god z . 10 przedp. (287). — W  konkursie firmy B o b e r  & 
M o n h e i t  celem  spraw dzenia rachunków  zarządcy masy, 
term. 22 grudnia o godz. 4 pop. (287). — W  konkursie M ojże­
sza Z i e g e l l a u b a  w K o ło m y i, celem  zbadania rachunków  
zarządcy m asy, term in 22 grudnia o godz. 9 przedp. (287). —  
W  kon k ursie  Jakóba F e n i c h l a  w  T arnow ie , celem  pow zięcia  
u ch w a ły  co do sposobu zrealizow ania w ierzytelności m asy, term . 
22 grndnia o godz. 10 przedp. (287). —  K on k u rs Ozyasza 
H a n s e n a  w  Przem yślu  zosta ł zn ies io n y  (287).

Niewliisnowollli , M arcin S z e w c  czy li Ś w i e c  z W o li 
p u stk ow sk ió j m am ., kur. Stefan Byrka, o g ł . S. p. U hnow ie z 4  
l isto p . 1. 8389 (284). —  J ó z e f K i l a r  z N ow ćj w si ad Posada  
dolna, kur. J ó z e f  G olow sk i, u ch w . S. o. w P rzem yślu  z 22 paźdz. 
1. 12.918, o g ł. S. p. w R y m a n o w ie  z 12 listop . 1. 6740 (2 8 4 ) .—  
P io tr  G a r b a t y  z D m ytrow ic g łu p kow aty , uchw . S. kr, w e  
L w o w ie  z 3 maja 1. 19.056, og ł. S. p. w W innikach  z 30 czerw . 
1. 2726 (284). —  D la  m arnotrawcy Ign acego  J ę c za  1 i k a (szew ca) 
z Łańcuta, kur. Ignacy  Jęcza lik  (k o w a l), o g ł. S. p . w  Ł ańcucie  
z 31 paźdz. 1. 8484 (285). —  A n ton i K u ł y n i a k  z G ałów k i, 
kur. M ik o łcj W ołoszczak , o g ł. S. p. w Staróm m ieście  z 2o 
paźdz. 1. 5146 (285). -  W asyl J a n u s z  ze Stratyna marn., kur- 
Ilryń  Proć, uchw . S. o, w Z łoczow ie z 1 marca 1. 1S31, o g ł. S. 
p. w  R oh atyn ie z 19 marca 1. 2385 (283). —  D la  marnotrawcy 
Iw a n a  D u r k a ł a  z W o jn iło w a  kur. Jać D n r k a ł, o g ł. S. p. 
w W o jn iło w ie  z 2 lis to p a ia  1. 5048 (285). —  M atwij M e ł n y k  
z K a b arow iec  marn., kur. F edko H ryńczyszyn , o g ł. S. p. w  Zbó- 
ro w ie  z 20 maja 1. 3646 (385). — A lo jzy  G o d  o n  z S ok o łow a  
marn., kur. K azim ierz B ień k a , uchw. S. o. w R zeszo w ie  z 30 
paźdz. 1. 6602, o g ł. S. p. w S o k o ło w ie  z 8 listop . 1. 5845 (285). 
—  P a w e ł D r y w k o  z B onow a m am., kur. F ed ko W ęgrzyn, 
u chw . S. o. w  Przem yślu z 7 paźdz. 1. H .7 5 5 , o g ł . S. p. w K ra- 
k ow cu  z 10 listop . 1. 7145 (285).

Ogłoszenia urzędowe.

l .  5 0 .2 35 .  O g ło sz e n ie . l .  147.

0 .  k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza 
niniejszem, że firmę „Adolf D a d le r“ ap tekarz  w Żółkwi, 
w re jestrze  handlowym dla  firm pojedynczych w ks. II  
s tr.  1 1 4  poz. 68 2  wpisano.

Lwóio 8 listopada 1884. Stanisławski.

l .  5 0 .0 5 4 .  O g ł o s z e n i e .  l .  m
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie ogłasza 

niniejszem, że firmę „ P au l in a  Sew eryna U nderka"  handel 
wędlin w rejestrze handlowym dla firm pojedyńczych w ks. 
I I  str.  113 poz. 1 80  wpisano.

Lwów 8 listopada 1884. Stanisławski.

l .  50 .056 .  O g ł o s z e n i e .  l .  m
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie o g ła ­

sza niniejszem, że firmę „Jakób  B alsam baum " handel to­
warów b ław a tnyeh  we Lwowie, w rejestrze handlowym 
dla firm pojedyńczych w ks, I I  s tr.  112 poz. 678  wpisano.

Lioów 8 listopada 1884. Stanisławski.

l .  50 .234 .  O g ł o s z e n i e .  l .  150.
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie, og ła ­

sza niniejszem, że firmę „Józef  W ahlfe ld"  handel wódki 
w Ż ółkw i,  w rejestrze handlowym dla firm pojedyńczych 
ks. I I  s t r .  113  poz. 681  wpisano.

Lwów 15 listopada 1884. Piątkowski.

l .  5 2 .56 3 .  O g ł o s z e n i e .  l .  151 .
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie o g ła ­

sza niniejszem, że wpisano w rejestrze handlowym dla T o ­
w arzystw  zarobkow ych i gospodarczych przy firmie „ P ie r ­
wsze Towarzystwo robotników krawieckich „ P r a c a “ we 
Lwow ie11 w ks. I  str,  136 poz. 3 9 12, że na walnem 
zgromadzeniu tegoż S tow arzyszenia  dnia 29 września 18 8 4  
w ybran i zostali w miejsce ustępu jących  członków dyrekoyi 
tego Stowarzyszeuia nowi, a mianowicie: dyrektorem P io tr  
H erkoperetz ,  kasyerem  H ic h a ł  M łynarsk i ,  a zastępcą  ka- 
syera  ponownie Michał Szajkiewiez, wszyscy we Lwowie 
zamieszkali.

Lwów 15 listopada 1884. Piątkowski.

l .  5 0 .0 5 5 .  O g ł o s z e n i e  l .  152.
0 .  k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie o g ła ­

sza  niniejszem, że firmę „Jó ze f  A p f e l “ dziezżawca propi- 
naeyi w T artakow ie  w re jestrze  handlowym dla firm po­
jedyńczych w ks. I I  s t r .  112  poz. 679  wpisano.

Lwów 8 listopada 1884. Stanisławski.

l .  4 6 .7 6 5 .  O g ł o s z e n i e .  153.
0. k. Sąd  krajowy jako handlowy we Lwowie og ła ­

sza niuiejszśm, że firmę „Adolf H e rz “ we Lwow ie z re je­
s tru  handlowego dla firm spółkowych ks. I I  str. 27  poz. 
170/3  wykreślono.

Lwów 31 października  1884. Piątkowski.

Treść : Czy przez zaniedbanie w pisu  do now o za łożon ćj księgi h ypotecznej utraca się prawo rzeczow e dawniej nabyte ? N a p isa ł 
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R edaktor odpow . Dr. E rnest T ill. Z  Drukarni L udow ej we [L w o w ie , pod zarz. Stan. B ay lęgo .


